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GENA PRENKUMERAZY: 


Wa Lwowie raiesięcznie sł 5'00 
s dostawą do domu ... „ 55O 
as prowincji .. ..... „ DDO 
sa granicą sso „ 800 


groszy 
24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia 4-96. 


REDANTOR MACZELNY: ARTER HAUSNER 


anej Rady miejskiej 
we Lwowie, 
Prezydent, wybrany oczywiscie sanai. 


Likwidacja 


„Bartlizmu”. 


Pogłoski o powrocie p. Mioraczewskiego do rzadu. 


WARSZAWA, 5. czerwca (tel. wł.) 
W kołach politycznych powiadają, że 
w śląd za p. Józewskim, ma ustąpić 
na „własne żąaanie* p. min. rob. 
publ. Matakiewicz. 

Opróżnione miejsce zajmie ponow- 
nie p. Moraczewski. 


Mielibyśmy wtecy gabinet ideal- | 


nie pułkownikowski, pozostałby 
wprawazie p. Kwiatkowski, ale p. 
„Kwiatkowski wykazał już zaaziwia- 
Jącą zaolność przystosowania się do 
wszelkich zmian epoki pomajowej. 
Mało 2 minister umiałby wygło- 


SIE PIANO =" ocz TTW RAA -E 


współpracy Sejmu z rzącem i rządu 
z Sejmem, a w niewiele dnj póź- 
i niej zgaazać się milcząco na gdro- 
| czenie sesji pariamentarnej jeszcze 
nie rozpoczętej, ną oarocze'lie zao- 


| sić wielką mowę o konieczności 


strzająco jaskrawo wewnętrzne i ze- 
wiiętrzne stosułtki polityczne. 


P. Kwiatkowski mógłby być zre- 
sztą zastąpiony chociażby przez p. 
Świtalskjego znanego ze swej wszech 
stronności i zainteresowania spra- 
wami gospodarczemi. 

—0— 


Dr. Herz o zawieszeniu emigracji 


do Palestyny. 


LONDYN. 5. czórwca. (Pat.) Mityng pro- 
tesiacyjny przeciwko zawieszeniu żydow- 
skiej emigracji do Palestyny zakończył sję 
przyjęciem rezolucji, domasającej się od 
rządzeń, dotyczących wstrzymania za- 
kazu emigracji. 

Dr- Heriz, główny rabin, nadesłał na mi- 
tyng lisi, w którym oświadeza, że świat 
żydowski traci wiarę w prawdę powfarzają- 


cych się zapewnień członków rządu posta- 
wienia budowy żydowskiej sjedziby naro- 
dowej w Palestynie w godny dla żydów 
sposób Narodowy dom Żydowski, do któ- 
rego żydzi nie mogą się dostać, nie wy- 
daje się być spełnienie an uspzawiedliwio- 
nych nac dzić, „i, które Wielka Brytania wzbu- 
dzi'a, obejnimjąc mandat nad Palesjyną. 


DZIEŃ ŻAŁOBY W INDJACH 


BOMBAY. 5. czerwca. Pat) Miasto ob- 
chocziło zakończenie jednego miesiąca u- 
więzienia Gandhiego. Zorganizowano dzień 
żałoby z pochodem. 65.000 robolników za- 
jetych w przędzalniach bawełny nie sja- 
wiło się do pracy. W kjlku miejscach do- 
szło do nieznacznych zamieszek. 


SZAWY. l 


3. czerwca. (Pat.) Z kre- 
dytów, które mają wpłynąć z p: em jowejj 
pożyczki budowlanej przewidziana jest dla 
magistratu 
wlane kwota 


WARSZAWA. 


warszawskiego cele budo- 
17,900,009" zł. 


YE 


| POŻYCZKA BUDOWLANA DLA WAR- 
| na 


rzucenie przez paai oferty h harrimana. 


C a E SN ERZE 


. Kronika politycana. 


WARSZAWA. Minister Rolnictwa Janta- 
Połczyński, odbył w ministerstwie rolnic- 
twa konierencję z ministrem spraw we- 
wnęirznych, gen. Sławoj Składkowskim. 

WARSZAWA. Pan prezydent Rzeczypos- 
politej wyjechał w dniu dzisiekzym w 
godzinach popoiudriowych do Spaty. 
= aee = carmen EEE 


Żądanie zwołania sesji Senafu 
odeszła do p. Prezydenta. 


WARSZAWA, 5. czerwca (tel. wł.) 
P. marsz. Senatu Szymański oświana- 
czył aziś o godz. 18-tej przedsta 
wicjełom prasy, że żąaanie zwoła- 
nia sesji naczwyczajdej Senatu Wy- 
słał przea godziną do kancelarji cy- 
wilnej p. Prezyuenta. 
CZA ZWT AA a a e 


Żałoba narodowa Węgier. 


Dnia 4. czerwca minęło 10 lat od podpi- 
sania przez Węgry traktatu w Tramon, 
który oderwał od państwa węgierskiego 
wiele terytorjów na rzecz Czechosłowacji 
Jagosiawji 1 Rumunji. W dniu tym par- 
lament węgierski, urządził żałobną manj- 
lestację. Imieniem stronnictw busżuazyj- 
nych przemawiał hr. Apponyi, imieniem 
socjalistów poseł Farkas. 

Na znak żałoby przerwano na 5 mi- 
nut posiedzenie. O godz. 5-tej popołudniu 
uderzono we wszystkie dzwony w Buga- 
peszcie. Wszystkie sklepy i instytucje 
zamknięto na 10 minul. 

SE. KERYCZE NPEZE ZEE WNĘK INES E WP 
SUBSKRYPCJA POŻYCZKI BUDOWLA- 

NEJ TRWAC BĘDZIE DO SOBOTY. 

WARSZAWA. 5. czerwca (Pat) Syndy- 
kat Gwarancyjny premiowej pożyczki bu- 
dowlanej komunikuje, że wobec pokrycia 
z nadwyżką wyłożonej kwoty pożyczki 
subskrypcja wać będzie tylko do soboty 
dnia 7. b. m. włączme. bo upływie te- 
go termmu żadne dalsze zgłoszenia przyj- 
mowane nie będą, 
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czyli Świtalski się broni. 


W oapowiedzi na znakomite "a- 
świetlenie przez marsz. Daszyńskie- 
go wartości luuzi, którzy po maju 
wypłynęli na powierzchnię życia pu- 
blicznego w Polsce, a wyaaje im 
się, że wyrośli na mężów stanu Je- 
cynie powołanych do decydowatia 
o losach państwa i naroau, zabrąłą 
głos pułkownikowska „Gazeta pol- 
ska', a naato na jej szpaltąch ode- 
zwał się „sam p. Świtalski. 

Ocpowiedzją „Gazety polskiej“ zaj 
miemy się osobno, tutaj chcemy 
poświęcić kjlka słów p. Świtalskie- 
mu. 

Otóż p. Kazjimicerzowi, który po- 
cobno Jest doskonałym partnerem w 
tennisie, przewróciło się zupełnie w 
głowie oc czasu, gdy go odkomen- 
cerowano na stafłowisko premjera. 
Dotąc bowiem rozumiał widać swo- 
ją skromną rolę, polegającą na aft- 
tyszambrowaniu w licznych przed- 
pokojach i lekceważenie, z jakim 
się odnosiło do jego osóby liczne 
grono znajomych. Dopiero gdy ka- 
zano mu być premjerem, fałszywie 
osącził, że rozum idzje w parze * 
urzęcem. I choć urząd już stracił, 
pozostał, wecle swego przekonania, 
w jego blasku. 

Tą megalomanją jest też nacecho- 
wana jego oapowiedź na efuncja- 
cję marsz. Daszysńkiego, w którego 
przecpokoju siadywał dawniej p. 
C O ACTYCLIK 


-" Pod pręgi 


| cji. P. Świtalski powiaca, że urlop 


| Switalski jako natręt. Otóż p. Swi- 
talski się cotąd dziwi, że Daszyń- 
ski nje poszedł do niego, choć było 
czasu awa tygodnie zanjm pojechał 
do Biarritz, chociaż b. premjer za- 
pewne wieczjał, że Daszyński odra- 
zu Piłsncskjiemu oświadczył, że z pp. 
Świtalskim i Sławkiem o poważnych 
sprawach (państwowych mówić mnie 
bęazie. Jest pewna kategiorja ludzi, 
a co nich należy Daszyński, którzy 
mają prawo cobierać sobie jnterlo- 
kutorów. 

Ale p. Świtalski pewuie się do- 
wiedział od Piłsudskiego i o tem, 
że Daszyński zwracał uwagę na ro- 
snacy kryzys gospodarczy © czem Tr. 
premjer bez tego powinien był wie- 
czieć, a mimo to wyjechał na 6-cio 
tygocniowy urlop do aalekjej Fran- 


ten mu się należał. Oczywiście. Ale 
gay państwo i Jego obywatele po- 
padali w katastrofę gospodarczą, to 
im się też coś należało. Rząd mimo 
urlopów w takiej sytuacji powinien 
być na miejscu i gdy przed panem 
Świtalskim stawał aylemat, urlop czy 
stanowisko szefa rząau, wybrał oby- 
awa... Na tym poziomie umysłowym 
stoi cała ta ocipowiedź, a že Jest 
pierwszą, znaczy, że ocezwały się 
nożyce. Walet przemówił takim Ję- 
zykiem na jaki go w ubóstwie au- 
cha było stać, 


erz! 


Mściwsść, zła wola czy niedenafrzesle ? 


Otrzymujemy następujący list: 

Jako stały czytelnik „Dzienńika 
Lucowego' i gorący sympatyk PPS 
ucaję się do Szanownej Redakcji z 
prośbą o umieszczenie tych uwag: 

Jestem emyrytowanym porucznj- 
kiem W. P. chociż liczę dopiero 36 
lat życia. Jako przeniesiony va eme- 
ryturę z końcem marca b. r., mam 
prawo według ustawy mieszkać je- 
szcze 3 miesiące t. j. ao końca czer- 
wca b. r. w buaynku wojskowym, 
na co dostalem na piśmie zawiado- 
mienie z IKomency Placu we Lwowie 
Joanak Jak władze wojskowe szanu- 
ją ustawy i oficerów, obrońców oj- 
czyzny, a co ao mnie i obronę Lwo- 
wa, chcę właśnie opisać: 

Zajmuję mieszkanie w magazy- 
uach wojskowych t. zw. „Branałówe 
ka“ tuż za rogatką Gródecką ul. Bo- 
gaanówka 8. W baraku drewniaftym, 
z jednego końca jest moje mieszka- 
nie, a w cirugjm końcu mieszka eme- 
rytowany sierżant. Środek tego ba- 


raku był zajęty na magazyn. W ub. 
| tygoaniu nje wiem Ma czyj rozkaz, 
żołnierze 26 p. p. we Lwowie bez 
należytego naazoru, rozebrali Śro- 
cek baraku kompletnie, zostawiając 
jak po zgliszczach obycwa narożni- 
ki tego baraku t. J. moje mieszkanie 
i mjeszkanie sierżanta. Wubec tego, 
że śrouek baraku kompletnie roze- 
brany i to w ten sposób, że przy 
wyjmowaniu belek powstały w bo- 
czncj ścianje mego mieszkania dziu- 
ry na wylot, grozi memu mjeszkanju 
zawalenie i temsamem zagraża ży- 
ciu mojemu, 
lczjeci. 

Czy wlaazom wojskowym a spe- 
cjalnie Dowóccy O. K. we Lwowie, 
wiacomo, kto wydał podobny roz- 
kaz? Niech komjsja buaowlana Ma- 
gistratu zbada, czy w podobnych wa 
runkach mogą mieszkać luazie! 

Kto weźmie odpowiedzialność w 
razie zawalenia się resztek budynku 

| na głowę zamieszkałych tam ludzi? 


żony i trojpa arobnych 
NE M 
l 


ZE WSZEEERANEY NĄ 


nz a A EN 


anja 7. czerwca 1930. 


Czy ofiarom sanacji mają Już belki 
walić się na głowę? 

Stanisław Roga, emeryt. porucz- 
nik W. P. Lwów, ul. Bogaanówka 8. 

Włacze wojskowe powinny zba- 
cać tę sprawę i ukarać tych gorli- 
wych, którym tak zależało na spiesz- 
nem pozbyciu się niewygoa'lego ko- 
legi, że kazali aż dosłownie dach 
naa jego głową rozebrać. Są to ni- 
skie i obrzyaliwe metody walki, któ 
rym właśnie Żezsfronne władze po- 
winny kres położyć. 


Z kraju I zę świata. 


Kronika telegraficzna. 


SOSNGWIĘC. Jak się dowiadujemy, bu- 
dowa wodociągu w Maczkach, mającego 
zaopatrywać w wodę całe Zajgłębie Dabrow- 
skie «a Śląsk, zostanie ukończona w końcu 
lipca BD. a. 

TULUZA. Okolice Girons nawiedzone zo- 
stały przez trąbę wodną. Wezbrane fale 
pobliskiej rzeki zalały miasto 1 zozwaliły 
mur położony nad zzeką cinentarza, nisz- 
cząc szereg grobów. 

LORIENT. Łódź podwodna „Ryś* przez- 
znaczona dla marynarki polskiej, przybyła 
z Nantes do tutejszego portu, celem prze- 
prowadzenia oficjalnej próby, którą powie- 
rzono marynarce francuskiej, a która od-' 
będzie sig w pobliżu lle Croix. 

KATOWICE. Niejaki Lryderyk Jonas, 
kupiec z Katowic, dopuścił się na szkodę 
kupca Szczekockieco 1 innych oszustw w 
wysokości 100 zł. Jonas zbie w niewia- 
domym kierunku. 

CZĘSTOCHOWA. W dniu dzisiejszym 
we wsi Więcki, pow. Częstochowa. wybuchł 
olbrzymi :pożar, klóry trwał do późnej 
nocy. Pastwą płomieni padło około 56 
domów, 85 stodół 1 wiele imnych budyn- 
ków. 
| 


Tragiczna śmierć prof. w Wilnie. 


WARSZAWA, 5. czerwca. (Pat) Prasa 
aonosi, że wczoraj zginął tragiczną mjer- 
śmiercią w Wilnie prof. wyższej szkoły 
handlowej w Warszawie Lewiński, który 
na zaproszenie Instytutu naukowego kuro- 
py wschodniej przybył do Wilna. gdzie 
miał wygłosić wykład. Gdy sala była wy- 
pełniona słuchaczami a profesor się mie 
zjawiał, rozpoczęto poszukiwania i zna- 
łeziono go ze strzaskaną czaszką w otwo- 
rze przeznaczonym na windę w będa- 
cym przebudowie gmachu Instytutu. 
istnieje przypuszczenie, iż nie zauważył 
on otworu i runął na dół. Sp. prof. Le- 
wiński fczył lat 45 1 był ekonomistą. 


Zjazd naukowy. 


KRAKOW. 5. czerwca. (Pat) Na zjazd 
naukowy im. Jana Ko'hanowskiego w 
Kwakowie, zgłosiło przyjazd 700 unze- 
stników z całej Polski a także kilkadzje- 
słąt osób z zagranicy, Reprezentowąne bę- 
dą: Francja, Włochy, Anglja, Węz”v, Cze- 
chosłowacja. Łotwa, Finlandja, Stany Zje- 
dlnoczone oraz Ukvaina, 


śmierć 3-ga dzieci w płomieniach 

Dnia 3. b. m. wybuchł pożar w domu 
Pawła Kosakowskiego w Rąbkowej, pow. 
N. Sącz. W ogniu znalazło śmieć (roje 
dzieci nieletnich tKosakowskiezo w wraku 5. 
1 3 lata, oraz 8 miesięcy, które spowodo- 
wały ogień w czasie zabawy w stodole. 
Ogień zniszezył całe zabudowania gospo- 
darskie 1 inwentarz. 
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Pierwsze posiedzenie mianowanej Rady miesklej, 


Ratusz przedstawiał wczoraj wie- 
czorem wyjątkowy obraz. U wejścia 
tłumy publiczności, oczekującej wy- 
niku ukonstytuowanja się zarządu 
nowych włacz miejskich. Galerje 
wypełnione po brzegi. Na sali Hie- 
zwykłe ożywienie. Wszystkie miej- 
sca zajęte, mnóstwo raanych w pierw 
szem posiedzenju uczestniczy „,sto- 
Jąco'. Prasa silnje reprezentowa'a. 

O gouz. 7.30 rozpoczyna się po- 
sieczenje. Komjsarz Nadolski zawia- 
aamia o zarządzeniu województwa, 
zwołującem mową Raaę miejską. Po 
ockczytaniu składu nowej Rady, prze- 
wodmictwo obejmuje najstarszy wie- 
kiem b, rektor Dziwiński, poczem nar 
stępują oświacczenia reprezentantów 
klubów miejskich. Ale już na wstę- 
pie sanacja daje znak o swojlem 
istnjenju, głośno pjrotestując prze- 
ciwko składaniu deklaracyj przed wy 
borem prezydjum. Wybryk ten nje 
ucał się, gdyż przewodniczący uznał 
słuszność żądania składających 


DEKLARACJE KLUBÓW 


i (dopuścił Je do głosu. W dekla+ 
racjach tych poszczególne kluby pro- 
testowały przecjw pozbawianiu mia- 
sta przez długie lata pełnoprawnej 
reprezentacji i aomagały się jaknajt 
rychlejszego przeprowadzenia wybo- 
rów. 

Imieniem Wolnego Zjednoczenia 
Raczieckiego, w którem grupują się 
racni wybrani do Rady m. jeszcze 
w r. 1913, złożył «eklarację p. Wžo- 
azimieski, podkreślając, że klub jego 
będzie usjlnje dążył do przywrócenia 
rzeczywistego samorządu m. Lwowa, 
uważając, że mianowany obecnie za- 
rząa! miasta nje Jest zgodny z zasa-. 
cami samorządu. 

Pocobnej treści oświadczenie zło- 
żył imienjem nar. cem. dr. Pieracki 
zaznaczając, że oawołanje Tymcza- 
sowej Rady miejskiej dokonane w 
r. 1927 i poraz wtóry obecnie jest 
sprzeczne z ustawą i było podykto- 
wane nie merytorycztymi i praw- 
nymi, lecz politycznymi względami, 
było i jest targuięciem się na sa- 
morząu tego miasta. 

Tow. Hausner złożył oświaacze- 
nie imieniem Klubu P. P. S. (po- 
dajemy poniżej), im. Klubu żyd. nar. 
(sjoniści) ośwjaaczył dr. Schmorak, 
że klub jego wraz z innymi postę- 
powymi odłamami ludności dążyć pę 
dzie do oparcia samorządu miasta 
Lwowa o nemokraiyczną z pięcio- 
przymiotnikowych wyborów pocho- 
dzącą reprezentację. 


Analogiczną Jak Klub P. P, S. de-. 


klarację złożył im. Ukr. Soc. Dem. 
Partji tow. Teminickij, protestując 
przeciw temu, że przy mianowanju 


członków tej Rady nie uwzględujono 


należycie socjalnej i Uarodowościo- 
wej struktury ludności tego miasta, 
natomiast wszelkie wysjłki skiero- 
wano li tylko ku temu, ażeby sztucz- 
nie skonstruować większość i su- 


prymację cla rządowej partji, która 
jest tylko nieznaczną mnjejszością 
w tem mieście. 


Dalej złożył aeklarację dr. Decy- 
kiewicz, a barazo lojalnie, jak mo- 
żiia się było tego spodziewać prze- 
mówjł air. Wasser imieniem żydów 


sanacyjnych i dr. Łysiak imicdiem 


Starorusinów. 


DEKLARACJA KLUBU RAD- 
NKCLNAB"P. “S. 


Reprezentacja P. P. S. stwierdza, 
że sposób powołania obecnej Ray 
miejskiej Jest sprzeczny zarówno z 
istotą samorządlu, którego przedsta- 
wicjelstwo musj wyjść z woli oby- 
jak też z obowiązującymi 
przepisami prawnymi. Nie poszano- 
wamo bowiem cecyzji Najwyższego 
Trybunału Aaminjstracyjnego, a dla 
przeprowadzenia nomjnacjj członków 
Raay miejskiej Władze adaministracyj 
ne nje miały żachych podstaw praw- 


wateli, 


nych. 
Uważamy samorząa 


stwierazamy, że 


czyniiki odpowiedzialne w Pań- 
stwie pzez niedopuszczenie do 
wejścia w życie nowoczesnych 
aemokwatycznych ustaw samo- 
rządowych pozbawiy łuaność 
naszego miasta jak i całej Mą- 
topolski należnych jej praw o- 
bywatelskich 


i wyrzącziły njiepowetowaną szkodę 
interesom publicznym i państwo- 
wym. 


Stwierczamy, że dowolny skład 


mianowanej Raay w zupełności nie 


odpowiada nastrojom i woti lud: 
ności, że ogranjczolio reprezentację 
klasy pracującej, że przyłączonym 
Go Lwowa grzeamieściom, O t'wybit- 
nie robotniczej ludności aano zbył 
mate zastępstwo, etiminując w zu- 
jełności klasę robotniczą. Uczymio- 
no wszystko alatego aby skład Rady 
p ZJ 


WARSZAWA. 0. czerwca. (Pas) We 
środę. dma 4. b. m. Minisle" robót publi 'z- 
nych odmówił udzielenia uprawnienia l-q:- 
nie W. A. Harsiman and Comp, w N 
Yorku na wytwarzanie, przetwarzanie, prže- 
sy:anie 1 rozdzielanie enerzji elektrycznej 
po myśli usbtawy z 21. III 1922. 

Decyzja mnmistra robót pubłicznych w 

! tej sprawie zosiała powzięta po szezesóło- 


terytorjality 
za jeaną z nader ważnych i podstą- 
wowych form ustroju państwowego, 


Cdrzycenie przez rząd oferty Harrimana. 


dostosować do chwilowych wpły- 
wów politycznych przy lekceważeniju 
rzeczywistego układu sjł politycznych 
w społeczeństwie. 

Przyjmując waział w pracy tak 
mianowanej Raay czyfimy to jedy- 
nie przez wzgląu na ifteres publi- 
czny i konjeczność kontroli ze stro- 
ny reprezentacji robotniczej nad go- 
spoaarką miejską. Domagamy się 
aby rządy tej Rady były krótko- 
trwałe i aby. możliwie jak najyrę- 
azej samorząa lwowski byt wyra- 
zem woli mieszkańców tego miasta. 

Następnie oabyły się wybory pre- 
zyaenta miasta. Na 125 obecnych 
(5 racnych usprawiedljwjło swą nie- 
obecność) 84 głosów paało na inż. 
Jana Brzozowskiego, oddano 27 kar- 
tek czystych, 12 głosów oadano na 
tow. Szczyrka, którego kandydatura 
była czysto demonstracyjna. 


OŚWIADCZENIE PREZ. BRZO- 
ZÓOWSKIEGO. 


Wybrany prez. Brzozowski wygło- 
sil przemówienie, w którem m. in. 
oświacczył, że zastrzegł sobie wy- 
raźnie wobec rzącu, iż tylko pod 
tym warunkiem mógłby się poająć 
ciężkiego zacanja kierowania ząrzą- 
cem miasta, Jeżeli rząd przyjdzie mia 
stu z wycatną pomocą. Od tego wa- 
runku p. Brzozowski — jak zapew- 
niał — nie odstąpi. Dalej wyraził 
naczieję, że wszystkie kluby zechcą 
z mim współpracować i sali ratuk 
szowej mie bęcą uważały za teren 
ao załatwiania rachunków politycz- 
nych (czy nowy prezydent mówił 
to poa adresem swych najbliższych 
przyjaciół politycznych to jest abo 
t. zw. Klubu gospocarczego? Przyp. 
Rea.). Przemówienie swe zakończył 
zapewnieniem pod adresem Ukraiń- 
ców i Zydów, że będzie zawsze 
bezstronnje, rzeczowo i bez upr*e- 
czeń traktował wszystkich obywateli, 
bez względu na to, Jakiej są naro- 
aowości czy wyznania. 

Ano, zobaczymy. 

Po tem przemówieniu na wio- 
sek ara Domaszewicza uchwalono 
ociroczyć wybór wiceprezydentów ze 
wzgięau na konieczność porozumie- 
nia się między klubami — do przy- 
szłej Środy, 

O M ioimutmówa EA 


wem i  wszechstronnem pzrzestudjowaniu 
wyników wojewódzkich rozpraw publicz- 
nych badań fachowych oraz dochodzeń ad- 
nnnisiracymych, które dla projeklowanego 
przeasięwzięcia dały wymki ujemne 1 wy- 
kazały, że przedstawione przez iirmę wa- 
runki są niekorzystne ala państwa: z gospo. 
darczeso punktu widzenia. 


CH 
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Wzorowe 
Kino 
Dzwiękowe 


| APOLLO 


Dziś premiera najnowszego arcydzieła dzwięk. z ulubienicą publiczności 


COLLEEN MOORE * wom pt" NIEWINNY GRZECH 


Nadto: Doskonałe dodatki dźwiękowo muzyczne ! — 2. Poranki filmu dźwięk. 
„ZAKLETA RZEKA“. w niedzielę 8/6 i poniedziałek 9,6 o godź 11:45 1 


Czy to uchodzi? 


O tem, że nacjonaliści "iemieccy | mówiących wyłącznie po polsku, — 


zachowują się zawsze prowokacyjnie 
wiemy nie oa dzjś. Ale nie wynika z 
tego wcałe, aby nasi, polscy ofice- 
rowie zachowywali się w stosunku 
ao Niemców tak, by to ich zachowa- 
nie było przez pisma nieinieckje aż 
piętnowane. 

Organ niemieckiej demokracji — 
„Berliner Tageblatt“ zamieszcza list 
jednego ze swych czytelników, opi- 
sującego swe przeżycia podczas po- 
cróży przez kurytarz polski: 

„Przejeżażałem z Królewca do Ber 
lina pociągiem, — który odchodzi z 
Gcańska o godz. 1.23. Już w Gdań- 
sku wsiecli do tego pociągu liczni 
oficerowie polscy i żołnierze, wszy 
scy uzbrojeni. 

Na granicy w St oabyła się polska 
kontrola paszportów. Oficer i 2-ch 
żołnierzy uzbrojeni oa stóp do gło- 
wy, przeprowaczili rewizję. Kontro- 
la ocbywała się w sposób Jak naj- 
baraziej niegrzeczny. Starszemu pa- 
nu, który nie rozumiał żołnierzy, — 


grożono bicjem (7?) Gdy jnny pasażer 
chciał pośredniczyć, powiedział mu 
oficer polski aosłownie: „Zamknij 
pan gębę! Już się skończyło z wa- 
szą niemiecką Dezczelnością. Na 
przyszłość wogóle zamkniemy gra- 
nicę''. 

Czytelnik ów wyraża nakoltiec 
zaziwienje, że ną stacji bylo polad 
30 luczi ze straży granicznej, uzbro- 
jonych w karabjny i rewolwery a 
także wojsko polskie w hełmach 
stalowych i z granatami ręcznemi. 

Nie wiemy, czy ów czytelnik „Bet- 
liner Tageblattu* mówi prawaę, czy 
zachowuje bezstronność ale napraw- 
aę, że to jest najważniejsze. Na'- 
ważniejsze jest to, aby służba pol- 
ska w kurytarzu niemieckim nie da- 
wala nigay powodów do skarg. — 
Wobec naprężonych stosunków, tego 
roazaju skargi, choćby nawet prze- 
sadzone, przyjaźni Niemców nam nie 
zjeonają. 


kandal pomarańczowy. 


Niema w Polsce pjsma, któreby 
nie urągało — Już od długich mie- 
sięcy — owemu prawdziwemu za- 
machowi na zarowie publiczne ze 
strony fiskalizmu, uniemożliwiające- 
mu nawet obłożnie chorym spoży- 
wanie witaminowych pomarańczy. 

Tymczasem ani rzeczowe ayskusje 
na łamach pism fachowych, ani Hą- 
paści na łamach pism coazientiych, 
nie czynią, wjaocznie, na „miarodaj- 
ne czynniki żaanego wrażenia. 

Ostatnio nawet Litwa zniosła „lu- 
ksusowy' haracz cła na pomarąńcze, 
przychocząc do przekonania, że po- 
marańcza jest aziś artykułem pierw- 
szej potrzeby, jeżeli już nie luaności 
wiejskiej to w każdym razje ludno- 
ści miejskiej i stanu średniego, a 
równocześnie lekarstwem, w pełllem 
tego słowa znaczeniu. Nie wiedzą 
o tem tylko ci, co nie interesują 
się „rzeczywistą rzeczywistością” i 
nie wiedzą njc o rewelacjach Hauko- 
wych ostatnich lat w azjedzjnie wi- 
tamin. 

—0— 
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Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


czerwca 1030. 


Rozstrzepana Antosia. 


w tarapatach. 


(S) Józet Urian, inwalida, poz. W. P. 
posiada kioski w ul. św. Zołji 1 koło św. 
Anny, oraz restaurację „Sielanka na Tar- 
gach Wschodnich. 

— Nastręcz mi jakąś uczciwą panienkę. 
— zaganął Urban przed rokiem Rozalję 
atraszewską, która sprzedawała tyloń w 
kjosku jego przy ul. św. Zolji. 

— Moja siostra Antosia byłaby najlep- 
szą, — odpowiedziała zazadnięla. 

Urban zaangażował prolegowaną do 
sprzedaży w swym kjosku w ul. Grodec- 
kiej. Po trzech miesiącach jednak okazało 
się, że w kasie brak 610 złotych. 

Wiezoraj odpowiadała Antosia przed wy- 
rokującym sędzią s. Michalim. za sprze- 
niewierzenie. Obsońca dr. Zywicki wyka- 
zywał, iż oskarżona jako 16- leima dziew- 
czyna nie miala doświadczenia, wyręczała 
się koleżankami. pewnego zaś razu zgu- 
biła sto złolych. 

Wyrok zapadł uwalniający. 

——j— 


Kainowa zbrodnia w Mszanie. 


wezoraj 


(y). W Mszanie koło Lwowa, 
popołudniu wynikła sprzeczka pomiędzy 
braćmi Michałem a Iwanem Senjowymi. 
W czasie wynikłej bójki młodszy z nich 
strzelił kilkakrotnie z rewolweru 1 po- 
łożył brata trupem na miejscu, 
jego, 43- letnią Ołenę postrzelił w brzuch. 
Ciężko zranioną odnjesjono na dworzec 
główny. W tym czasie nadjechał pociag 
pospieszny, który nie staje w Mszanie. 
Naczelnik stacji zatrzymał jednak pociąg 
1 poleci) odwieść zranioną do Lwowa. Z 
dwora odwiozło ją Pogotowie zat. do szpi- 
tala. Stan zdrowia Seniowej jest jednak 
beznaaziejny. 

Bratobójcę aresztowała policja. 

—30— 


Kościół Karola w Wiedniu 
wybucowany w latach 1716 — 1737. Na 
cują się meliefy, pzzedstawiające sceny z 


słupach, stojących przea kościołem, znaj- 


życią św. Karola _ Bozomeusza. 


żonę zaś . 
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Ryba puchnie ou głowy. Prawda? 


Gdzieś kiedyś, może dwa, może t*zy 
miesiące temu napisał eksp'emjer Świ- 
talski artykuł w „Gazecie polskiej“ pod 
tyt „ich parlamentaryzm". Ależ to się 
naurągał na opozycję, ależ to się napre- 
nil}, nazłościł! Trudno się nawet dziwić 
ekspremjerowi a profesorowi z zawodu, 
któremu, rzecz jasna, więcej się uśmiecha- 
la zabawa w rządzenie państwem niż ba- 
kałarzowanie gdzieś w jakiejś Dziśnie czy 
Powsinogach. Premjerosiwo to splendor, +0 
zaszczyl, władza, wygody, służba, autaj, Biar 
pitz, a zawód nauczyciela? Phi! To istny za 
wód dla typów świtalskih, to prawdziwe 
rozczarowanie! 

Więć nie można się tak bardzo znowu 
gniewać na.. odstawionego premjera, że 
tak na gwałt chce unicestwiać Sejn. Ale 
mne podjadkı? Facy z czwarlej brygady, 
co to także nie prochu me wąchak, ale 
w dodatku... dziadka na oczy nie oglądali — 
czego chcą, co im się należy? Ach! jak oni 
w „Czwario-Brygadowej , przepraszam, w 
„Nowej Kadrowej“ używają sobie na Sej- 
nne! Olo próbka: 

„Sejm jako instytucja morałnie przestał 
już islnieć, a lizyczn,e istnieje dz'ś tyłko 
z łaski «cierpliwości (patrzcie! patrzcie!) 
Marszałka Piisudskiego. Gdyby Komendant 
na krok tylko na bok się odsunął, spróch- 
niałe wielsko sejmowładzlwa runęłoby siłą 
swej nicości, a gdyby nie runęło, to zo- 
stałoby w jednej chwili zmiecione z po- 
wierzchni naszego życia zbiorowego“. 

Mój przyjaciel, który mı zwrócił uwagę 
na to, co „stoi napisane“ w „Czwarto Bry- 
gadowej*, powiada: 

—- Wierie? A jabym takiego drania, co 
tak pisze, na ławę. a 25 trzem, to możeby 
mu się odechciało tak q'sjoczyć na przed- 
stawi: ieli narodu. 

A ja na to: 

lej, słary zrzędo, nie masz 1nne.o 
zmartwienia?” A czy ly nie wiesz. żę... 
wolno psu na Pana Boga szczekać? 
* 


«A nas tam niema! A nas tam niema! — 
stwierdza Iwowska „Chwila”* na margine- 
sie artykułu, omawlającego „zasługi“ do- 
raalcy timansowego Deyeva dla Polski. 

„Dziś pieniądz potaniał — pisze „Chwr- 
la“ — stopa procentowa jest niska, po e- 
misji pożyczki dla Banku międzynarodo- 
wych wypłal w Bazylei nastąpią w New 
Yorku emisje vóżnyeh pożyczek na sumę 
450 milj. dolarów nas jednak niema w spi- 
sie mających dostać pożyczkę”. 

„Po pożyczce reperacyjnej dostaną po- 
życzkę w Ameryce Niemcy. Antwespja, 
Wegry, Grecja. Tureja. Portugalja i inne 
państwa, nas na tej liś.ie njema“. 

Ano, nas tam riema. Bylibyśmy, gdyby 
było imaczej. A jak będzie Inaczej, to i bę- 
dziemy. 

* 

Kilka osób w Stuttgarcie uległo przed 
kilku tygodniami śmiertelnemu zatruciu 
po spożycu szynki z niedźwiedzia Zara- 
nego trychniną. W myśl mądrej zasady: 
„Rio się na gorącen: sparzy, ten na zimne 
amreha“, niektóre zarządy miast niemjiec- 
kich za gwa!l wprowadzają obecnie przy- 
musowe o iędziny zwierząt, których mię- 
so jest jadalne. Najdalej pod tym względem 
poszło mnnislerstwo spraw wewnętrznych 
Księstwa heskiego, które prezedłożyło sej- 
mowi projekt w swej treśś1 poprostu nad- 
zwyczajny. W projekcie tym są wymienio- 
ne następujące zwierzęta, które powinny 
być poddawane oględzinom weterynacyj- 
nym: Dziki. psy, koty, niedźwiedzie, lisy, 
tchórze, kuny. bosuki, jeże itp. Jedno z 
pism niemieckich, z którego czerpiemy tę 
sensacyjną wiadomość, pisze z humorem, 


l4 
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Kościół w islandji. 


W. Islandji, wyspie na 


dalekiej północy 
gmina wystawiła sobie w Reykjawik, stolicy 


żyje tylko 200 


islandi. 


Maleńka ta 
kościół. 


katolików. 
piękny 


Kilkadziesiąt osób pod gruzami budynku. 


2 zabitych i 6 rannych Polaków. 


GENUA, 4 czerwca. Nocy ubiegłej 
wydarzyła się tu wstrząsająca ka- 
tastrofu buaowlana. która pociągnę- 
la za sobą kilkanaścje ofiar śmier- 
telnych oraz kilkadziesjąt ranfych. 

Oto w 5-cio piętrowym aomu wyb 
choaźców, położonym blisko portu 
i mieszczącym około 250 wychodź- 
ców różnych narodowości. W chwi- 
li gay mieszkańcy kładli się na spo- 
czynek, runął Magle sufit HI. piętra, 
grzebiąc poa sobą kilkadziesiąt ofiar. 

Zjeonoczone oddziały straży og"io 
wej, policji i straży portowej przy- 
stąpiły natychmiast ao akcji ratun- 
kowej, w czasie której zawaliło się 
jeszcze Il. piętro. Razem z mies*kań- 
cami żywcem pogrzebani zostali rów 
nież członkowie akcji ratowniczej. 

Akcja ratownicza jest nadzwyczaj 
utrucniona, gdyż reszta budytku gro 
zi zawaleniem w każaej chwili. 

Weale aoiychczasowych wiadomo- 
ści, nie ustalono jeszcze dokładnie 
liczby ofjar śmiertelnych, w każdym 
razie dochodzi ona do kilkunastu. 
Dotychczas wycobytu 40 osób, wszy 


jt 


że mieszkańcy Mes1 muszą mjeć niebyle- 
jaki apetyt. jeżeli spożywają aż takje róż- 
norodne gatunki mięsa. X jeżeli jeż ko- 
niecznie borsuki 1 jeże, to czemuż nie je- 
szcze także krokodyle, małpy,  jaguacy 
lub. węże morskie? 

A 


stkie przeważnie w stanje ciężko ra" 
nym. Akcja ratunkowa trwa w dal- 
szym ciągu. ; 

WIEDEN, 1 czerwca. Wedle ostat- 
nich wjadomości, nadeszłych wieczo- 
rem z Genui, poa Gruzami gawalone- 
go domu znajduje się jeszcze 8 osób 
i wątpłiwem Jest, czy będzie je moż- 
na wyaobyć, w stanje żywym. 

Weaług nadeszłych wiadomości 
wśróc ofiar spowodowanych zawa- 
leniem hotelu emigracyjnego w Ge- 
nui, znajcunje się również kilku Po- 
laków, którzy oczekiwali na ocjazd 
statkiem towarzystwa okrętowego 
„Navigazione Generale Italiana“ do 
krajów Ameryki centralnej. 

Weaiug dotychczasowych informa- 
cyj w hotelu w chwili katastrofy by- 
ło poiskich emigrantów 11, z te- 
go awu jest podobno zabitych, u 
sześciu rannych. 

—— 


opółdzielnia lntroligalorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda 1. 2, 


Tel. 57-25 
am PPAWWONECE o a a aa "A 


Na grebach żołnierzy niemieckich we Francji. 


W ostatnim numerze świetnie reda- 
gowanego tygodnika berlińskiego ..Tage- 
buch* znajdujemy bardzo ciekawe uwani 
na temat osfaniego zajścia na granicy 
poniżej przy- 

Redakcja. 


polsko-niemieckiej, które 
taczamy, 


ERNEST TOLLER. 


ozubienica z muzyka. 


Niedawny pożar wizzieno w Co- 
lumbus {Si Zj A. ©) i związane 
z tem shandule — czynią podwójme 


mieresującym nasięzujący szkiż Tofte- 
ra, który niedawno bawił w Ameryce. 
(Req.) 
TOM MOONEY 


Jecziemy czółnem przez zatokę 
San Francisco. Potem wieczie Tas 
auto pojirzez górzystą, zarosłą arze- 
wami eukaliptusowemi i lauroweni 
oraz smrekami Oxglic z Marin Coun- 
ty ku więzjeniu St. Quentin, Mijamy 
pierwszą wjeżę strażniczą, najeżoľa 
maszynowemi kulouiotimi. Potem 
mnożą się wieże coraz bardziej. Zbli- 
żamy się do bramy, musimy zapjsać 
w księaze nazwiska. Przez dzied/i- 
niec zmierzamy ku arugiej bramie. 
Prowaazą nas do biura. W kwadrans 
potem wiczimy w rozmownicy To- 
ma Mooncy. Za arugim stołem sie- 
Gzą więźniowie, naprzeciw odwże- 
czający. W pośrodku stołu, zbudo- 
wanego ze sztab, wznosi się ścjaltą, 
rozezielająca jednych od drugich. 
Za ścianę tę nje wolno przechylać się 


Na granicy polsko-njemieckiej poa 
Kwiazyniem miała miejsce strzelanj- 
na mięazy posterunkami policyjtymi 
i związane z nją „Naruszenie grali- 
cy“. Przeaieg wypadku nie da się 
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jeszcze całkowicie zrekonstruować, 
wobec sprzecznych zeznań, ale pe- 
wiiem się wywaje, że odgrywało ro- 
lẹ opilstwo; i oto podczas, gdy kil- 
ku urzędników niestety odliosło ra- 
ny, a Jeden Hawet wskutek ran zmarł 
to jednak pewnem jest z drugjej stro 
ny, że t zw. „naruszenie granicy 
było krzywdą wybitnie  urojoną i 
przejściową; w kilka minut po wy- 
paaku naruszona granica zostąłą z 
powrotem przywrócona. Wobec te- 
go niema właściwie podstawy, by 
się właśnie tą granjcą jeszcze intere- 
sować. Możnaby skierować swe za- 
interesowanie w strofę ofiar i spra- 
wców starcia, które zasąaniczo nje 
różni się w njczem od strzelanin i 
bijatyk, oubywających sję codzjennie 
bez przegraazającej granicy, wew- 
nątrz Niemiec i wewnątrz Polski, 
mięczy politycznymi awanturtikanyj. 

Ale oto z jeclniej i z drugiej strony 
pojawia się przeaewszystkiem mię- 
czynarodowa tradycja, a pozątem 
złośliwość, które właśnie z granicy 
chcą zrobić wielką sprawę. Wpraw- 
czie żaden z obydwu rządów nje 
może twierdzić, że drugi rząd w mi- 
nimałnym choćby stoptlju brał udzjał 
w tej bezsensownej awanturze i ka- 
żcy rząd wie o drugim, iż nad swo- 
imi własnymi ziomkami nje posiada 
tyle właazy, aby ich powstrzymać 
ow przygodnych, wewnętrznych za- 
bójstw i moraów. Ale nie szkodzi: 
tracycja nakazuje, aby terąz wymie- 
niać noty Ha temat spostponowaltej 
suwerenności, trąbić o „oapowie- 
azjalnościach, organizować zaos- 


więźniom. U końca stołu przy poa- 
wyższonym pulpicie sjeazi dozorca 
kontrolujący więżnjiów i odwiedza 
jących. 8 
qwrzynaście lat już żyje Tom Mo- 
oncy w więzienju. Dostał się tum 
jako młody człowick, dziś już jest 
siwy, a twarz jego zaorana zmarsz- 
czkami. Nicwjnnie sjeazi ten czło- 
wiek w więzjeniu. Wie o tem Ame- 
ryka, wie świat, a jednak wciąż za- 
mykają go mury. i 

Mooney był Jeanym z Najczy!”'jej- 
szych apitatorów socjalistycznych za 
choaniej Ameryki. Zorganizował wie 
lu robotników, kjerował strejkami, 
był jeanym z najbardziej znienąwi- 
czonych ludzi. Detektywi następo- 
wali mu na pięty, lecz zawsze bra- 
kowały antaby «wo ujęcia go. 

W enju 20 lipca 1916 r. demonstro 
wały w wielkiej paraazje związki ma 
cjonałistyczne za przyłączeniem się 
St. Zjeanoczonych do wojny, — Na 
Market i Steuart Street eksplodo- 
wała bomba. — Smierć znalazło flzie 
sięcioro lwazi. 

Człowiek — nazwiskiem Mac Do- 
mala*) oświadczył w kjlka dni po 

“j Nie ma on oczywiście nic wspólnego 
z angielskim premierem i leaderem Par- 
tji Pracy. (Przyp. tłum.) 


zamachu, że wiazjał Toma Mooney 
w pobliżu miejsca wypadku. Kiedy 
Mooney aowiedzjał sję o oskarżeniu 
go, zgłosił się natychmiast na po- 
Meji. ! 

Przyaresztowano go i po olbrzy- 
mim procesie mocą wyroku skazano 
na aożywotnie więzjenie. Zapewfje- 
nia, że jest njewitly, nie pomagały 
wcale. Swiaaków obrony — nasku- 
tek podejrzeń — aresztował proku- 
rator. Zajęcia fotografów prasowych 
które prokazywały Tom Mooney'a 
wyraźnie na balkonie jednego z ido- 
mów, położonych aaleko od miejsca 
wypacku, nie zdołały uchronić go od 
wyroku. 

Kiedy niedługo po procesie no- 
większono jedną z tych fotografiji 
zauważono zegar uliczny, którego 
wskazówki pokazywały godzinę 1 
minut 58. Ponjeważ niemożliwą rze- 
czą bylo z domu, w którym znajdo- 
wał się Mooney, pobiec i w ciągu 
6 minut zaążyć na miejsce zamachu, 
było rzeczą udowodnioną, że Moo- 
ncy nie rzucjł bomby. Ale i tet wy- 
raźny cowód nie pomógł uwięzio- 
nemu. 


amn.) 


„DZI 


trzenia wzajemnych stosunków, mo- 
żliwie żącać zadośćuczynienia; my, 
Niemcy, możemy jeszcze uważać się 
za szczęśliwców, że ogólna sytuacją 
militarna i polityczna zabezpiecza 
mas chwilowo przec tem, byśmy z 
powoau tej awantury znaleźli się w 
atmosferze mobilizacji. Podobno i 
taki bjeg wypadków zdarzal się przy 
takich okazjach, a gay się czyta pew- 
ne iczientiki, to przychodzi się do 
wniosku, że jeszcze czjsjaj istnieją 
czynniki, które wprost Nie mogą po- 
hamować swej tęsknoty ao takiego 
rozwiązania sprawy. Nawet umiarko 
wane baraziej elementy czynią z te- 
go zajścia co najmniej gwóżaź, Ta 
którym można powiesić wielkie po- 
lityczne hasła, — alaczegoż napirzy- 
kłaa coś, co się zdarza na granicy! 
nie ma być użyte Jako gropaganda 
przeciwko tej samej granicy? 
„Deutsche Allg. Ztg.* pozwala so- 
bie jeanak oświadczyć dosłownie: 
„Zajście wskazuje znowu Jaskrawie 
cały nonsens azisiejszej niemiecko- 
polskiej linji granicznej“. Już rzeczy- 
wiścje nie wiawomo, na Jakiej pla- 
necie żyjemy! Co ma wspólnego ge- 
ograficzna linja graficy z opilstwem 
i auchem krwawej awanturniczości 
granicznego posterutku policyjnego ? 
W jakim stopniu przesunięcie linji 
granicznej o 100, 1000, czy 10009 
kilometrów uchroniłoby nas przed 
tem, by przesunięci wraz z ljnją po- 
łicjanci nie wszczytali między sobą 
awantur z powodu kieliszka wódki, 
dziewczyny, czy worka kartofli? — 
iTakie twierdzenie jest do tego sto- 
pnia jdjotyczne, że trudno wierzyć, 


SALON WIOSENNY 


na placu Targów Wschodnich, 


Lwów, w czerwcu. 


Istnem Świętem ala sztuki lwow- 
skiej jest doroczna Wystawa na PL. 
Targów Wschoamich. Nareszcie tam 
mogą się swoboanie i planowo roz- 


mieścić mnogie płótna, które rok ca- 


ły nie mają możnoścj ukazać się w 
ocpowiedniej przestrzeni i odpo- 


wiecniem świetle z powodu skrom- 


nycit salek Tow. Sztuk Pięknych, — 
gazie dotąd skupia sję całe Życie ar- 


tystyczne Lwowa. i 


Na PI. Targów Wschoanich „wy- 
pożyczalny'* Pałac Sztuki posiada 
właśnie tę pełnję światła, miejsca 
i powjetrza, która przydaje jakby wo- 
wego życia aziełom sztuki i okazuje 
oczom wiaza wszystkie ich walory. 

Tegoroczny Salon skłaca się z czte 
rech części: Wystawy  pośmiertnej 
art-mal. śp. Anny FHarlanaLZającz- 
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Po sensacyjnym procesie 


wytoczojiyni przez prezydenta Rzesy niemieckiej, Hindenburga, przewódcy berlińs- 
skich nacjonalistów, dr. Goebblowi o obra-zę czci. (roebbel został skazany na 800 
mk. grzywny. Zgraja nacjonalistów owacyjnie wi'ała wychodzącego z gmachu są- 


dowego G oebbla. 


p 


mer 


by źróałem Jego było coś więdej, 
niż heca agitacyjna. Niestety w tych 
aniach sztucznego podfiecenia pro- 
cukuje się olbrzymią ilość takiego 
szczucia, zarówno z jecnej, jak i ^ 
arugiej strony całkowicie obojętnej 
linji granicznej. 


kowskiej, Wystawy Związku X Ar- 
tystów Plastyków, Wystawy Qqgl- 
nej, mieszczącej w sobie także wy- 
stawy zbiorów Iwana frusza i Bru 
nona Schulza, Oraz Wystawy sztuki 
łucaowej i artystycznego przemysłu 
comowcgo. Ciekawy jest podział wy 
stawionych prac na prawe i „Jle- 
we“ skrzyalło. 

To ostatnie stanowią t. zw. mo- 
cerniści, eksperymentatorzy, Sur-re- 
aliści, kroczący własnemi arogami i 
wywołujący wśróa publiczności gło- 
śne okrzyki zaziwienia. Zajmiemy się 
naprzód „zachowawcamij”. 

Urząazona jako pośmiertna, wy- 
stawa prac niemal całego życią An- 
ny Harlanc-Zajączkowskiej przyku- 
wa każdego widza na dłużej i budzi 
glębokie a smutne refleksje na te- 
mat przedwczesnego odejścia wiei- 
kiej artystki. Niejeanokrotnie Już 
mieliśmy sposobność omawiania Jej 
(twórczości, aziś jednak walory tej 
wysokiej sztuki, jaką kochała i u- 
prawiała Ś. r. Zmarła, występują w 
pełnem świetle i pełnej chwale, ja- 
ko plon przebogaty, a jednak Hieza- 
mlenięty, njeskończotty. Bo artystka 
cobywała ze siebje wciąż nowe i 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


30 PROC. UCZNIÓW ZAGROŻONYCH 
GRUŻLICĄ. 

WARSZAWA. 5. czerwca. (Pat.) Bada- 
nia przeprowadzone przez lekarzy szkol- 
nych wykazały, że na 123.557 zbadanych 
dzieci 450.710 jest wycieńczonych i za- 
grożonyci: gruźlicą. 


Gi A S GC nc a —— 


nowe pierwiastki twórcze i mogła 
powieczieć jeszcze wiele, bardzo 
wiele. Dwa aziały charakteryzują ją 
najcobitnjej: stylizacja pejsażu 0 
przedziwnie stonowałtych barwach, 
oraz subtelna pewność ręki w gra- 
fice. Osobno ugrupowane prace ucz- 
niowskie szkoły, którą prowadziła 
pełne pomysłowości i ekspresji, da- 
ją poznać, jak świetnym zarazem by- 
la pedagogiem. 

Wchoczimy następnie w pregjoy 
wystawy Związku X Plastyków, wi- 
tani przez wielkie płótna Pawła Ga- 
jewskiego, artysty, który wnosi zaw- 
sze w sale wystawowe moc uwiel- 
bienia pełni życia — który goni bar- 
wę i światło w ich gorących pobły- 
skach i opjewa czar cjała Jęarnego 
i silnego, który swą sztuką Śpiewa 
najchętniej o aojrzałej radości, o 
bogatych żniwach, połyskłiwych o- 
wocach, i nasyconych barwach kwie 
tnych. Jeana tylko kompozycja, roz- 
miarami njewieika, — za temat mą 
sprawę ponurą: jest to „Groza woj- 
ny“. A jednak i ta rzecz w interpre- 
tacji tego artysty nie jest wcale „ma- 
kabryczna: Jakieś biedactwa w po- 
ciesznym wygłączie chronią się do 
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Zamach, który mógł być katastrofą 


Targów Wschodnich. 


9 dzień procesu o zamach na Targi Wschodnie. 


Wczoraj na wstępie rozprawy wy- 
powiecział swoją opinję dr. Hoj- 
nacki o stanje zarowia poszkodowa- 
nej przez wybuch bomby St. Strei- 
tówny. Doznała ona popieczenia II. 
i Iliigo stopnia, zapalenia "erek 
i rogówki, pęknięcie błony bęben- 
kowej, Oraz zapalenia ucha. Niezwy- 
kłej swej sile żywotnej zawdzięcza 
wyzarowienie. Oszpeconą została Je- 
cnak na całe życie. 

O pozostałych po wybuchach reszt- 
kach bomb  wypowieaział następ- 
nie opinię swą wojskowy pirotech- 
nik st. majster Właa. Jena. 

„DJABLIK BOMBOWY”, KTÓ 

REMU BUDYNKI TARGÓW 

WSCODNICH ZAWDZIĘCZA- 

JĄ OCALENIE. 


Jak wiadomo „djablik drukarski* 
na szpaltach azientjków nieraz zło- 
śliwe płata figle. Okazało się, že 
jakiś „ajabłjk** siedział i w bom 
bach oskarżonych bojowców. Na 
trop jego wpaał profesor chemji na 
Uniwersytecie Oraz znawca sącowy, 
ar. Westfalewicz. 

Wczoraj na rozprawie ar. Westfq- 
lewicz orzekł, że bomby oskarżonych 
były fabrykowane na sposób Hře- 
miecki. Skłaaały się one z chloranu 
potasu, cukru, Oraz kwasu siarko- 
wego. Dwa pierwsze skłaaniki po- 


z A ZO ZOO EO O 


jaskini przea jnwazją samolotów "a 
ich ciche niebo... Rzecz ujęta cieka- 
wie i oryginalnie. Osobny dział sta- 
nowią projekty aekoracyjne Gajew- 
skiego. Wiaać w nich Jak artysta na- 
suwające mu się wizje chce ująć 
plastycznie w określoną z góry treść 
i formę — bowiem są to projekty| 
aekoracji wielkjej sali sejmowe (jak 
wiacomo, przed paru laty rozpisano 
konkurs na projekt takiej aekoracji). 
Ogólną uwagę zwraca wielkich roz- 
miarów postać J. Piłsudskiego, jako 
fragment jeunego z projektów. W 
szkicach tych projektów przewija się 
motyw „Rzeczypospolitej“, postaci 
wśróc żniwnych stopów i motyw 
pracy na wsi i w mjeście -— jedna- 
kowoż są jeaynie rzuty, szkice, któ- 
rych ostateczne Opracowanie aopie- 
ro aałoby im należytą ekspresję. 
Związek X Plastyków, jest obecnie 
zaekompletowany — jako gości za- 
proszono Marje Woazicką, Wład. 
Zurawskiego. i Kitza Marcina.- M. 
Woczicka dała kilka wartościowych 
i uroczych kompozycji, świaaczących 
6 ciągłem rozwoju tej artystki, WŁ. 
Żurawski cały szereg pięknych drze- 
worytów, aobrze rysowanych i skom 


wociują pożar, ostatni zaś detonację. 
Taka bomba wybuchła przedwcześnie 
w rękach Tereszczuka w ul. Ponia- 
towskiego, aruga spaliła się w krza- 
kach, trzecia jednak spowodowała 
pożar w bagażowni na głównym 
Gworcu. ` 

Bomba, która wybuchła w buayn- 
ku Targów Wsch. była o skłaazie 
icentycznym z dodatkiem kjlograma 
ekrazytu. Gcyby wybuchła w cało- 
ści, to byłoby zginęło wiele osób, 
oraz kilka buaynków byłoby po- 
szło w gruzy. Ekrazyt jednak nie 
wybuchł, co zapobiegło olbrzymiej 
katastrofie. 

Wywody dra Westfalewicza wy- 
wołały silne wrażenie. 

Znawca bronj p. Sartori obja- 
śniał sęcziów o Jakości rewolwerów 
zakwestjonowanych u oskarżottych. 

Lekarz ar. J. Kochaj, który udzie- 
lił pomocy St. Streitównie zaraz po 
wybuchu zeznał, że nje zwracał u- 
wagi na to, czy obrażenia ofiary, 
zamachu były spowoaowane przez 
płonący czy wybuchający ekrazyt. 
(W tym wypadku na wacie użytej 
ao opatrunku pozostałyby żółte pla- 
my). 

BILO CZY ANIERBENOG 


Następnie przesłuchano _ awóch 
funkcjonarjuszy policji. Przez ten, 
czas głównie wentylowano sprawę 


czy bito oskarżonych na policji. Nie 
zaołano jednak wyświetlić tę spra- 
wę, gcyż świadkowie kategorycznie 
zaprzeczyli, by znęcano się w c/a- 
sie przesłuchiwań. | 

St. post. Właąc. Chimiak zeznał, 
że był obecny w czasie składania 
zeznań przez osk. Kiryluka. Przy- 
znał się on, że był człoftkiem U. O. 
W., przysięgął na rewolwer na ręce 
Kruszelnickiego, był na zebraniu na 
„Kaiserwałdzje”, gdzje pouczono ich 
jak mają zeznawać. Naorlewiczowi 
pokazano fotografje. Na jednej z 
nich poznał o Hustaka. 

— To złoaziej — próbowano go 
w błąa wprowadzić. 
Nie to Hustak! 
oskarżony. 

Przyznał się następnie, że nosił 
puało z nabojami do Domu Aka- 
cemickiego. Na dowód, że mówi 
prawcę, wskazał miejsce gdzie u- 
krył rewolwer, 

Osk. Hoszowski zeznał, iż zwer- 
bował go co U. O. W. Naorlewicz. 

Przew.: Oskarżeni mówi, że na 
policji istnieje sala tortur. Jest tam 
ławka z pasami co przywiązywanią 
więźniów, pałki gumowe ao bicia, 
kociołek ao moczenia nóg itd. 

Sw.: To nieprawda, widocznie im 
się to śniło. sl 

Następnie njektórzy z oskarżonych 
zarzucali śwjadkowi, że widział gdy 
ich bito. Naorlewicz twierazjł, że 
kom. Bilewicz przyłożył mu rewol- 
wer Go głowy, gdy mie chciał pio- 
twierczić, że była to fotografja Hu- 
staka. 

Na wszystkie te zarzuty Śświaaek 
twierazjł, iż są zmyślone. 


twierazjł 


ponowanych, Kitz kiika charakterysty 
cznych motywów. i 

Dużo świeżości i cichego wdzięku 
mają studja architektury zabytko- 
wej, oddane w malarstwie olejnem, 
akwareli oraz grafice J. Pieniążką 
— ciekawa jest grafika Oraz projekty 
architektoniczne i aekoracyjte Z. 
Harlanaa. 

Na osobną baczną uwagę zasługu- 
je rzeźba, uzielnie reprezentowaną 
przez członków Związku, J. Reij- 
chertównę i J. Starzyńskiego. Rei- 
chertówna zaobyła już własną fizjo- 
nomję aitystyczną i wypowiada się 
jako inaywidualność dojrzała, buj- 
na i bogata. Każay występ jej przy- 
nosi nowe wartości, Mowe pogłę- 
biania w jej sztuce. 

J. Starzyński wysokiej miary, znów 
caje nam szereg świetnych prac w 
crzewie i gipsie. 

W ramach Wystawy, „t. zw.“ o- 
gólnej mieści sję wystawa zbiorowa 
Iwana Trusza. Artysta ten opłatą su- 
btelną poezją wizje naszych pól i 
łąk, tworzy całe poematy lirycznie 
na temat Ściernjisk, sianokosów, roz- 
leglych łąk oblanych spokojnem świa 
tfem słońca, na temat urwjsk piasz- 


O a a 


czystych i sosen o fantazyjtych ga- 
łęziach. Tem impresjonista, jak go 
zwą najczęściej, obywa całą głębię 
nastroju i wewnętrzilego znaczetlią 
z pejzażu swojskiego, oddaje w 
swych pracach specyficzną melanchoł ~ 
ję, tkwiącą w tym pejzażu i wiedzie 
w regjony cichej, filozoficznej za- 
Gumy. 

Z mnóstwa czieł jnnych malarzy, 
zgromauzonych w Salonie wiosen- 
nym, wybijają się prace Józefy 
Kirchner, (olejne), Ł. Tyrowicza — 
(crzeworyty), Brunona Schulza — 
(rys. tuszem) i A. Rutkowskiego, 
E. Korblowej, J. Nowotnowej, J. 
Fecnarskiego, J. Janowskiego, | 
Wiaymskiej i in. 

Z lewego skrzyała bardzo ciekawe 
są prace R. Sielskiego, kompozycje 
abstrakcyjne J. Janischa, M, Reichó- 
wny, A. Riemera i jn. 

Szczupłe ramy sprawozdawcze nie 
Gozwalają już na szersze omówienie 
powyższych prac — charakter twór 
czości artystów tych rozpatryaliśmy 
niejeanokrotnje z okazji wystaw po- 
przecnich, „Artesu* ji jn. 

M We 
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Wywiaa. J. Kowalski zeznał, że 
przesłuchiwał Kiryluka. Poaał on, że 
ao, U.O.W. zwerbował go Tereszczuk. 
Naorlewicz zeznał, że sześciu bot 
jowców planowało zamach na kom. 
Fecuniszyną na pl. św. Antoniego. 
SŚwiacek aresztował kilku oskarżo- 
nych. 

Po ukończeniu c«łuższej dyskusji 
o bicju, obrońcy ar. Hankiewicz i 
cr. Starosolski postawili wniosek, 
by trybunał zarzączjł wizję lokal- 
ną biur policji, gazie przesłuchiwa- 
no oskarżonych, oraz by Ha miejscu 
przesłuchano świaaków, 

Prokurator sprzeciwił się temu, 
trybunał zaś po naradzie "ie przy- 
chyli się ao wnjosku obrony. 

Dziś aalszy ciąg rozprawy. 


Sport. 


JATIN" WE LWOWIE. 

w czasie Zielonych Swiąt gościć będzie 
we Lwowie mistrzowska drużyna Buko- 
winy „Jahn“ z Czerniowiec, która w nje- 
dzielę wystąpi przemiw Pogoni, w po- 
nieaziałek zaś przeciw Czarnym. 

Pozatem oubędą się w dniach 7-go, 8-go0 
ı -zo na boisku Pogoni zawody lekko- 
atletyczne o mistrzostwo okręgu. 

Program obejmować będzie: biegi 100 
m., 200 m., 400 m., 800 m., 1500 m., 5000 
m., 10.000 m. +10 m. (przez płotki, 400 m. 
przez płotki, rozstawny 4x100 m., 1 roz- 


stawny 4X400 m. — skoki w idal z rozbie- 
kiem, w wyż z frozbiegiem, o tyczce 1 trój- 
skok — rzuty oszczepem, dyskiem 1 kulą 


(wszystkie jednorącz). 

W ramach mistrzostw klasy A. odbędą 
się następujace spotkania: 

W niedzielę 8 czerwca: Janina — Polo- 
nja w Złoczowie 1 Rewera — Switeź w 
Stanisławowie W qloniedzjałek 9 czerwca 
przed zawodami Czarnych z „Jahnem“ 
zmierzą się Czarni IB. z Hasmoneą. 

W lidze rozegrane zostaną trzy spotka- 
nia, a to Ruch — L. K. S. w Katowicach, 
Legja z Warszawianką w Warszawie i 
Wisła z Cracovią w Krakowie. 


ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZOS- 
IWO EUROPY. 
BUDAPESZT. 5. czerwca. (Pat) We śro- 
ię nastąpiło w Budapeszcie uroczyste o- 
twancie bokserskich zawodów o mijstrzos- 

two Europy, 

Wyniki pierwszego dnia: w walce kogu- 
ciej Węgier Szeles zwyciężył Stępn;aka 
(Polska; knouck outem; Górny (Polska) 
zwyciężył na punkty Fuchsa (Niemey). W 
wadze półciężkiej Konarzewski (Pol.) od- 
niósł zwycięstwo nad Keri (Węgry). W 
wadze półciężkiej Stibbe (Forska) przegrał 
k. o. przeciwko Courewitseh owi (kjnlan- 
dja) 

W nieazjelę, dnia 8. czerwca b. x. pdbędą 
się na Borsku fRobotni*zem na Boudh- 
nówee (3 min. od tramwaju „4 lub ..8*) 
następujące zawody: 

U godzinie 9 rano 
Metal 
o godzinie 13 rano 
I. $. L. = Ruch, 
o godzinie -ciej popol. 
Grafika — 40 p. p. 
1 o godzinie 5-tej popoł. 
R. 
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Sparla. 


K. 5. — Rekord. 

Całą sportową klasę robotniczą zaprasza 
na powyższe zawody Lwowski Robotniczy 
Sportowy Komitet Okręgowy. 

W przerwach przygrywać będzie orkie- 
stra. i 


Lwów przeżywał w ostalnich czasach 
artystyczne „senzacje'. Niedawno prasa za- 
reklamowała sztukę Nałkowskiej pt. „Dom 
Kobiet" jako pisaną, graną, reżyserowa- 
ną wyłącznie przez kobiety. Miało to wj- 
aocznie zwabiać do teatru publiczność. 

Onegaaj oglądaliśmy sztukę angielskiego 
autora Sheta p. t- „Kres wędrówki ', 
w której wszystkie bez wyjątku role są imę- 
skie. lego tym razem reklama nie podnio- 
sła — widocznie to tak bardzo nie dziwi, 
widocznie „równouprawnienie kobict nie 
weszło jeszcze w krew społeczeństwa. 

Jednak pisaną, graną, reżyserowaną była 
sztuka przez samych mężczyzn i diatezo 
mocą koflrastu — przypomniała m się 
sztuka Nałkowskiej. 

Kontrast zresztą uwypukli nie jedno w 
jednem 1 drueiem dziele. 

U Nałkowskiej treścią życia przedsta- 
wionych, rozmaitych typów kobiecych jes, 
tylko mężczyzna, ten — z tej, czy owej 
przyczyny — nieobecny, stanowi jsto;ę my- 
ślii osnowę uwzuć, tęsknol, wspomnień i 
pragnień — jest wszystkiem. Całe codzjen- 
ne życie, wszystkie codzjenne sprawy i 
poczynania dzieją się w blasku tych myśli 
o meobecnym nmężczyźwie. 

Jedna tylko z owych samotnych kobieć 
nie ma osboiy wspominać, wspomnienia 
jej są takie, że woh o méh zapomnieć; 
ta czynnością, ruchliwością, nawałem pra- 
cv, którą się obarcza, pralnie brak ów za- 
głuszyć. 

Mężczyźni w szluce anliielskiej przedsia- 
wieni są w czasie wjelkiej ostatniej wojny, 
w okopach. 5ą wiecznie w obliczu mebcz= 
pieczeństwa, męki, śmierci. Swiat, w k,6- 
rym jest «orm, kobiela. ład, czystość jest 
bardzo daleki, bardzo uprazmony — tu 
tylko męka fizyczna, męka moralna. brud, 
niechlujstwo, (groza zniszezenia 1 śmierci 
i ślepe, głujsie posłuszeństwo. Kobiela nie 
zajmuje 1 nie może zająć całej duszy tych 
luazi: dom. kąpiel, ład, ogródek, drzewo, 
tryb życia pokojowego, czyni jej poważ- 
ną koukurencję. Ona jest potrzebą zmy- 
słów — ściany ziemianki oblepione są wy- 
dartemi z iluslcowanych pism kobiecem 
poaobiznami, ona jest treścją rozmów pro- 
wadzonych po pijanemu, pijackich prze- 
chwałek; dowódca kompanji z przeraże- 
mem myśli, że dziewczyna, która czeka na 
niego 1 uważa go za bohatera; może dowie 


Pierścień honorowy dla 
Maksa Reinhardta 


Członkowie Związku scen nie- 
mieckich ofiarowali M. Rein- 
hordtowi, najsłynniejszemu re- 
żyserowi w Europie, z okazji 
25 lecia działalności jego w cha- 
rakterze dyrektora i reżysera 
pierścień, który kolejno ma po- 
zostawa0 w posiadaniu każdego 
najwybitniejszego reżysera nie- 
mieckiego aż do jego Śmierci. 
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Dookola sztuki 


Scherifia. 


dzieć się, że jest — tchórzem, jak wszyscy 
tu bez wyjątku, wszyscy tchórzą pzzed 
grozą śmieci. 

Zresztą wykazanie stosunku mężczyzny 
do kobiety nie jest tu celem sztuki jak u 
Nałkowskiej może nim do pewnego slop- 
ma być. Celem jest tu wykazanie grozy 
wojny, podobnie jak ta się rzecz ma w po- 
wieści Remarquea: „Na zachodzie bez 
zmian” — 2 ten cel sztuka osiąga. Jesfio 
6 obrazów scenicznych Z stzaszliweżo ży- 
cia wojennego. Nakreślone są ludzkie cha- 
raktery w rzeczy samej dodatnie, ludzka 
w tem piekle nie wolna, nieszczęśliwa, bie- 


dna istota — nie, mięso armatnie, mięso, 
które niepotrzebnie ma — duszę, pragnie- 
nia 1 tęsknoty, które ma trwogę śmierc, 


ale o to nikt nie pyta, na tem nikomu nie 
zależy, to w grę nie wchodzi. 

Sztuka jes! propagowaniem antywojen- 
nej myśli — 1 dlatego cenna, grana jest 
wytrawnie, wyborowo. 

Węzła dramaty *znego, 
aramatycznego nie posiada, 
rozbuaowania tu nie ma. 


zadzierzęmięcja 
literackiego 


Hermina Diamandowa. 


Dan W o EE 


Pod adresem Zakładu czyszczenia 
miasta. 


Mieszkańcy ul. Głowińskiego skarżą się 
na niemożliwe wprost stosunki na tej ulj- 
cy panujące. Obeenie buduje się tu dom 
czynszowy Zakładu ubezpieczeń i w 
związku z tem istnieje na tej ulicy ożywio- 
ny ruch kołowy. Masy wozów zniszezyły 
niebrukowaną jezdnię, polworzyły wyboje, 
zwały błota. stale unosi się tu proch i 
pył, uniemożliwiający swobodniejsze od- 
<iychanie. Zakład czyszczenia miasta o ist- 
nieniu tej ulicy wogóle zapomniał, Wozy 
skrapiające przyległe ulice niędy tu nie za- 
goszczą, wobec czego warunki hygieniczne 
stały się nie do zniesjenia. 

Mieszkańcy ul. Głowińskieżo zwracają się 
tą drogą do Zarządu miasta 1 Zakładu 
czyszczenia, by raz wresźcie prżypomnia- 
ły sobie, że 1 na tej ulicy żyją ludzie, któ- 
rzy chcą odetchnąć świeżem powietvzem. 
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Życie Podkarpacia. 


BORYSŁAW. 


Jan lamdakowski pracował na kop. „łl- 
aa w  Tusłanowi ach, kióra należy do 
najbardziej wyzyskujących robotników. — 
Dyrektor Slernbach nie wstydzi! się zatrzy- 
mywać ciężkiej krwawicy roboln;ka przez 
szereg miesięcy. 

tumaakowski pracował, ale płacić mu 
nie chciano. W domu pogłębiała się nędza, 
w końcu Śmierć zabiera Kumdakowskiemu 
żonę 1 dziecko. Zrozpaczony, nie mając 
grosza na pogrzeb, idzie do dyrektora Stern 
bacha po należący mu się zarobek. Bez- 
wstydny dyrektor rzuca na urągowisko 40 
zł. Dobrzy ludzie, współowarzysze pracy, 
pożyczają kundakowskiemu na pogrzeb. 

Zaraz po pogrzebaniu zwłok żony 1 dzie- 
eka, wyrzucono Fundakowskiego z pracy. 

Wynędzniały 1 zadłużony idzie Funda- 
kowski upominać się o swoją krwawirę. 
Dyrektor Slernbach prowokuje człowieka, 
pokrzywdzonego, złamanego nieszczęściami 
1 aoprowadzonego do oslateczności. Wo- 
bec tego Fundakowski w rozpaczy 1 zde- 
nerwowaniu uderza dyrektora  Sternba- 
cha, który oskarża w ohydny sposób kun- 
aakowskiego przed policją o napad. Nie- 
szczęśliwego aresztuje policja. 

„Dobre“ czasy. Zamiast dyrektor. za Dez- 
prawne zatrzymywanie zarobków, ilzie do 
więzienia robotnik, upominający sję o swo- 
je należytości. 


KAŁUSZ. 


Kronika Borysławska 


KRADZIEŻ. Jonas Lewenial przytrzymał 
w swoim sklepie Rozalję Rogóz i Marję 
Pelczarską z Droliobycza, które skkradły 
mu 2 koszule na jego szkodę. 


Komunikaty. 


RADA ZWIĄZKÓW ZAWODÓW. DRO- 
HOBYCZA zwołuje na sobotę 7 czerwca 
o godz. i6-tej, ogólne zgromadzenie robot- 
ników wszystkich ralimevji, z  porząd- 
kiem dziennym: 

1) Co będzie po plebiscycie? Ref. tow. 
sekr. Bocian z Krakowa. 2) Ustawodaw- 
stwo socjalne Kasy chorych, Sądy Pracy. 
3) Znaczenie umowy zbiorowej dla ro- 
bolników. 

Osiatnie dwa punkty rełerują ttow.: dr. 
dr. Skibińska i Jaroszewski. 


E 7207 GRZE E JBG | M 
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi- 
sty, wydany przez Magistrat Borysła- 
wia na nazwisko Ottenbreit Stanisław. 


Zamach na prawa robotnicze 
w firmie „Tesp“. 


KAŁUSZ, w czerwcu. 

Inspektor pracy p. Susułkowski w Sła: 

nisławowie zatwierdził regulamin pracy, 
wypracowany przez tutejszą firmę „Tesp”, 
który ma obowiązywać robotników zaję- 
tvch w „lespie*. 
Powyższy regulamin pracy jest zamachem 
na prawa roboimicze. Jest on w wielu wy- 
paskach sprzeczny z ustawą, jak i też 
krzywdzący robotników. Regulamun ten nie 
wszedł jeszcze w życie, a lirma „Nesp 
już siosuje pewne represje wobec robot- 
ników. 

Dyrekcja „lespu we Lwowie w swo- 
ım piśmie do Zarządu „lespu“ w Katu- 
szu na podstawie tq poź regulaminu fpolecjia, 
by zarząd nie potrąsał 1 proe. od zarob- 
ków rob. na czecz zw. klasowego, który 
był potrącany od kiiku lat ha podstawie in- 
dGywidualnej umowy między firmą, a vo- 
bolnikami. Natomiast Dyrekcja. nie poleciła 
temuż zarzą:łowi, by nie pouącano z ża- 
robków vob. na fundusz muzyczny, kasy 


brackij 1 do spółdzielni urzędniczej Sa- 
mopomoc *. 
Widocznie tendeneją „Tespu” i tnmęej- 


szej kliki „sanacyjnej' jest — by użyć jak 
najdalej idących represji wobec robolni- 
ków, «ełem wozbija ich  onzamzacji. 
Zarząd „lespu“ nawet w myśl pisma z dy- 
reken nie zawiadomił delegacji zw. kla- 
soweęo oz arządzeniu dycekejl. 

to też wśród robotników panuje wielkie 
rozgoryczenie. Wyrazem tego jest fakt, że 
robo:nicy masowo domagali się u mężów 
zaufania, by zwołano walne zzromaiźenie, 
klóre odbyło się w dniu 20 maja b. 7. w 
sali „Domu KRob.*. 

Robotnicy spontanicznie porzucili pracę 
1 przybyh na zgromadzenie. Na żgroma- 
azeniu panowało silne zdenerwowanie ; 
rozgoryczenie. 

W dyskusji zabierało głos kilkunastu ro- 
botników. Uchwalono rezolucję, w której 
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robotnicy domagają się: usunięcia vegu- 
laminu pracy, zatwierdzonego przez ln- 
spektorat pracy, a zastąpieniem to opraco- 
wanym wspólnie przez związek, firmę 
„lesp” i Inspektorat Pracy 

Rezolucja domaga się dalej, by zarząd 
„lespu“ nadal potrącał 1 proc. od zarob- 
ków na rzecz C. Z. G. oraz [protestuje prze- 
eiwko represjom stosowanym przez kie- 
rowrików, zmianowych i «ozoreów. zwła- 
szeza w w dziale koncenlracyjnym. 


„Tydzień Kobiet* w Ratuszu. 


KAŁUSZ. w czerwcu. 


Staraniem miejscowego kom. P. P. S. 
w dniu 1 czerwca w salı „Domu Robot.. 
tow. Markowski wygłosił odszyt p. t. So- 
cjalizm a kobieta. I 

Ponadto tow. Markowski na konierencji 
kióra odbyła się przed odezytem przedsta- 
wii obecną sytuację (gospodamczą a poli- 
tyczną oraz obecny stosunek P. P. 5. do 
rząau. 


STANISŁAWÓW. 


WŁAWANTIE DO CERKWI 

STANISŁAWOW. 5. czerwca. Pat.) W 
nocy z 3. na 4. b. m. wamtii. się do za- 
krystji cerkwi w Haurasymowie, pow. Ho- 
roaenka nieznani sprawcy i skradli po- 
złacany kiehch z hoslją oraz  zcozbih 
skarbonkę, zabierając jej zawartość w 
kwocie kilku złotych. 
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BURZA GRADOWA. 
STANISŁAWOW. 5. czerwca. Wat) Bu- 
rza graaowa. jaka przeszła onegdaj nad po- 
wialem kossowskhim. zniszczyła aosZczę;nje 
plony rolne na całym obszarze gminy My- 
kietyńce oraz wyrządziła szkody w gmi- 
nach Rożniów, Kkobaki 1 Chomczyn. 


Z wydawnictw. 


E. R. Dwmyger. „ARMIA ZA DRUTEM 
KOLCZASTYM. Pamiętnik jeńca wojen- 
nego na  Syberji. Kraków-W arszawa. 
Wydawnietwo „Panteon“. Cena zł. 8 

Remarquem „tyłów“ wojny nazwano 
Dwingera, młodego chorążego  kawałerji, 
kióry dosiawszy się w c. 1915 ciężko ran- 
ny do niewoli rosyjskiej, frzeszedł jak tyle 
miljonów amnych całą gehennę syberyj- 
ską. Już w Szyęilału, dzięki nieudolności 
telczerów rosyjskich, omal me traci nogi 
1 jeszcze nie wyleczony, o kulach, Zo- 
sta; awysłany w głąb Rosji. Tutak śród 
pustynnego stepu zbudował rząd carski zje- 
mne lepianki w których zamknięto 40.000 
jeńców w warunkach, urągających najęry- 
mitywniejszemu foczuciu ludzkości. Gro- 
za zapiera dech przy czylamiu kartek tego 
pamiętnika, opisujących pobyt w ziemnych 
norach Tockoje, gdzie w ciągu kilku mie- 
sięcy zginęło 17.000 jeńców na tyfus pla- 
misty, W jednym dniu marło 350 ludzi, 
a trupy ich wałały się pośród żerujących 
szczurow, pod pryczai chorych, bo nikt 
z pozostałych przy życiu towarzyszy nie 
miał siły wynieść jeh na dwór. 

Po tych rrzerażających miesiącach na- 
stępuje dalszy transport na Syberję: eza- 
sy lżejsze, jeśli idzje o bezyłośredme nię- 
bezpieczeństwo życia, ale nowe piekło — 
tym razem psychicznego bezwładu 1 sek- 
sualnych męczarni — kładzie piętno na 
tysiącach udręczonych jeńców. Młody cho- 
rąży wraz z paru oficerami uciekają po 
3 lalacli ze Syberji, ale próba ta spełzła na 
niczem. Pamiętnik kończy się przygolowa- 
niem do powtórnej ucieczki, klóra tym 
razem ma widoki powodzenia. 

To samo, eo uderzyło świat w Remar- 
queu jest w Dwiugera: „Ażmji za drutem 
kolczastym: fascynująca  bezpośredniość 
przeżycia. Dwinagerowi wierzymy; gorący, 
żarliwy wprost ton jego pamiętnika, szcze- 
rość 1 otwartość sprawia, że czyta się go 
jeanym tchem, że się z tymu ludźmi żyje i 
współczuje. Cudowne tony koleżeńskości 
1 braterstwa wiją się jasną wstęgą pośród 
cławiącej zgrozy 1 ciespjenia bezsiłnych, 
wyczerpanych tizycznie i duchowo ludzi, 
skazanych na nieróbsiwo, wytraconych z 
norminego trybu życia, odeięlych od zwyk- 
łych zajęć 1 kultury. 

Arlyzmem tego (pamiętnika jest prawdzi- 
wość i realność opisu, podane bez upięk- 
szenia 1 literackiego zabarwienia. Ks ąż- 
ka mocna, męska, warta bezwzględnie po- 
znania. | 


Nr. 22 „WIADOMOŚCI LITERACKICH" 
przynosi artykuł Mlingslanda o pamiętn;j- 
kach Clemenceau, artykuł Zahorskiej o iu- 
teresującym lilmie sowieckjm „Tusksib”, 
omówienie angielskiej książki o polskość 
Conrada przez kEleutera, uwagi Zaleskiej- 
Dorożyńskiej o książce Loreta o artystach 
rcolskich w Rzymie, ankietę o zamierze- 
mach (pisarskich wybitnych autorów pol- 
skich, recenzję Msidla z nowego wydania 
dzieł Kaspirowi'za, Piwińskiego z nowej 
powieści Witkiewicza 1 Nap'erskqicgo z 
kilku książek poelyckich, kronikę tygod- 
mową Słonimskjego, sprawozdanie leatral- 
ue Krzywickej 1 malarskie Sterlinga. 
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NAGŁY ZUON STARUSZKI W realności 
wzy ut. Potockiego |. 58, zmarła nagle 
/0- letnia Katarzyna Lema, Zwłoki o:lwie= 
ziono do Instytutu medycyny sądowej. 


ht 


Kronika. 


Lwów, dnia 5 czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 8-mej „„Kres wędrówki”. 

Piatek o 8-mej „Kres wędrówki” 

Sobota o 8-mej „Kres wędrówki" 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 

Sobo:a o 8-mej „Pan Topaz“ 

Czwartek o 8-mej „Pan Topaz“. 

Piatek o 8-mej „kiepski szeląg”. 

REPERTUAR TRUPY WYLEKSKIKJ: 

Czwartek, o 8.15 .„Kupiec wenecki”. 

Wriętek o 845r Żądza”. 

Sobo!ra o l-tej „Kupie wenecki’. 

Sobo!a o 8.15 „Dybuk 

—0— 
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WISTĘPY Józefa Węgrzyna, znakomi- 
tego artysty leatru Narodowego w oto- 
czeniu zespołu Reduty, w sztuce Schercilfa 
„bres wędrówki" są wydarzeniem artysty: 
cznem najwyższej ciary. 

BILET DO TEATRU MAŁEGO ZA 50 
GROSZY, tylko jeszcze przez parę dni. 
Dziś; w piątek, dnia 6. b. m. „Kiepski 
Szeląg“ komedja Brunona Winawesa, pel- 
na humoru. 

„DJABEŁ” Molnara zrobił sławnym swe- 
go autora 1 należy bezsprzecznie do je- 
unej z najlepszyśh jego komedji, wzno- 
wiony zostanie w jeatrze Małym z +oś'n= 
nym udziałem p. Władysława Lem*'zew- 
skiego, artysty Teatru Letmego w Warsza- 
wie.  Obsadę stanowią pp. Ładosiówna. 
Czajkowska, Nyczówna, Szyndler. Zabielski 
1 anni. Keżyserja w sękarh fp. WŁ B.enezcew- 
skiego. 

Z „VRUPY WILEKSKIEJ". Dziś, a- 
wno orzekiwana rewełacyjna premjera ,„Żą- 
dzy: O'Neilla o tasrynująrej treści 1 Hle- 
bi, oraz niesamowitego uroku z Orleską, 
Wajsłtcem i Kamenem na czele. 

W sobotę o 4-tej popol. „Nupie” wencc- 
ki”, wiecz. o 8.15 „Dybuk“ Anskie,o Ceny 
Gut t doms zł. 

Najbliższą 
Bimki, 


premierą będą „Złodzieje“ 
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KUPIŁ MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. kr. ży- 
źmir, zam. w Gdyni doniósł Wczoraj w Ipa- 
licji że w ul. Dojazdowej dwóch osobników 
w podstępny sposób sprzedali mu mosiężną 
R" Ma jako złotą, wyłudzając kwotę 
25 zł. j 

WIZYSK KONSUMENTÓW. Za wypiek 
chleba o mniejszej wadze oskarżono wczo- 
raj: J. Schirmera, właściciela piekarni 
przy ul. Jorosiewicza, Leona Haglera z 
ul. Jachowicza, J. Friedholeva ze Znie- 
sienia, oraz właścierela „Jutrzenki” przy 
ul. Gródeckiej, 

KRADZIEŻ BIŻUTERII. Wczoraj w po- 
tuane, jakiś osobnik dostał się do miesz- 
kama Stefanii Łanenerowej przy ul. K 
Boczkowskiego, 1. 37, skąd skradł 4 zło- 
te pierś:ionki, branzoletę, wisiorek z łań- 
tuszkiem, oraz broszkę z brylantaxami, 
wartości około 700 zł c 

ARSZENIK LEKARSTWEM NA KŁO- 
POTY ZYCIOWK. 41- Jetoia Nana Łucka 
zam, przy ul. Gródeekiej l. 127, usi'owała 
sirać się azrszenikiem. Wezwane Poroto- 
wie wat. odwiozło desperatkę do szpiśala. 
Powóa zama'hu samobójczego nieznany. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wczoraj 
zgłosił się w Pogotowiu rat. 42- leni Szy- 
mon Mykicki, który spadł z susztowania 
i doznał kontuzji i wstrząsu mózgowego. 
Odwieziono g0 do szpitala. 

Wolt Suchorak i Antoni Kędzie"sk1 pie- 
karz, zostali potrąceni i kontuzjowani 
przez aulodorożki. Pierwszej pomocy u- 
dzieli'o im Pogotowie rat. 


FJ I 
& 
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Z RUBRYKI BEZ KONCA. Wczoraj w 
nocy dokonano włamania do składu porce- 
lany Aaolia Menkesa przy ul. Trybnalskiej 
Wartość uniesionego łupu nie zdołano na 
razie ustalić. 

W aresztach policyjnych zostali osadze- 
m Kazimierz Kozyra, za kradzież gardejo- 
by, wartości 800 zł. na szkodę Hiittera 
przy ul. Długosza, Stanisław Jakinal, false 
Korzeniowski, f. Sliwja za kradzież garde- 
roby na szkodę N. Bezgera, kr. Prorok za 
kradzież żarówek na szkodę cyrku Sta- 
niewskich przy pl. Bema, oraz Michał Se- 
kula, Stefan Zachorski, Marjan Mski, Jan 


Hryncyszyn 1 Józef Podgórski za różne. 


kradzieże. 
Los ich podzieliła Helena Jóżków, która 
ukrywała Podgórskiego przed policją. 


Komunikaty. 


FESTYN LUDOWY na boisku Sokoła 
Macierzy urządza w miedzielę dnja 8. b. 
m. Zarząd powiatowy leawwów 1 Chórów 
Ludowych. Dochód z festynu przeznaczony 
jest na organizację chórów 1 orkiestr lu- 
aowych w powiecie lwowskim. Atrakcją 
zabawy będzie „Wesele Mialechowskie”, 
prastary obrzęd ludowy powiatu lwowskie- 
go. Potzątek festynu o godz. 15-tej. 

Z TOW. PRZYJACIOŁ SZTUK PIEK- 
NYGH WE LWOWIE. W niedzielę dnia 
8. czerwca b, r. o godz. ll-tej przedpoł. 
odbędzie się w pałacu sztuki uroczyste 
otwarcie wystawy Towarzystwa Artys- 
tów Polskich. Lwów ol szeregu lat me 
miał sposobności oglądać dzieł artystów 
tej miary, jak Axentowicz, Czajkowski, Du- 
nikowski. kilipkiewicz, Jurock, Samock;, 
Kądzierski, Laszczka, Meholier, Pautseh 
Puget, Sichulski, Weiss 1 Aneri. Wysta- 
wa olwartą będzie co dnia od 10 do 18. 
popoł. 


Program FadlOWy, 


PIĄTEK, 6. czerwca. 

LWÓW, 11.58. Sygnał czasu z obs. astr. 
1 hejnał z Wieży Marjąckiej. 

12.05. Koncert gramof. 

17.45. Koncert popol. z Warszawy. 

18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz kon- 
ceri gramolonowy. 

19.10. Skrzynka pocztowa (inż. J. Miński). 

19.25. Prasowy dziennik zradjowy (tr. z 
Warszawy). 

19.58. Zegar obs. ast» z Warsz. i hejnał 
z Wieży Marjackiej. 

20.05. trejleton z okazji 25- lecia szkol- 
nietwa polskiego. 

20.15, Koncert syml. z „Doliny Szwajcar- 
skiej” w Warszawie, poświę:ony twór- 
czości P. Czajkowskiego. 

Po koncercie komunikaty z Warszawy o- 
raz retransmisje ze stacyj zagr. 

—0— 


SOBOTA 7. czerwca. 


LLWGW. 19.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 
1 hejnał z Wieży Mawjackiej. 

12,05 Isone. igramol. 

14,65 Przegląd polityki zagranicznej ub. 
(rg. (Dr. J. Reguła — r. z krakowa). 

17.50 „Przejażdżka po Wiśle* — aud. dla 
dzieci į młodzjeży. 

18,00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wil 
nie. 

19.00 Rozmaitości komunikaty oraz kon- 
cert gamol. 

19,25 Komunikkat wolniczy z Warszawy 

19,40 Prasowy dziennik vadjowy. 

19,08 Zegar obs. astr. w Warszawie wy- 
bije godz. 20,00. 

20,00 Uroczysty apel z Korpusu Kadetów 
Nr. 1 we Lwowie. 

20,00 Tr. konc. wieczornejżo z Warszawy 
„Na Bielany”, wesoły wieczór. 

22,00 „O śpiewie ptaków i budzi” — na- 
stępnie komunikaty z Warszawy. 

23,00 Muzyka taneczna z „Bagateli“. 


fsperłuar kin lwowskich. 


APOLLO. „Niewinny grzech” (film 
dźwiękowy) z Colleen Moore, oraz dod. 
dźwięk. 

CASINO: „Papjerowy kochanek“. 

COLOSSEUM: „Parada u żołnierzyków." 

CHIMERA: „Wesoły wdowież”. 

FATAMORGANA: „Poda pręgierzem 
hańby“ 1 „Maryna:z słodkich wód“. 

GRAŻYNA: „Gra namięiności* z Marja 
Corda w gł coli. 

KOPERNIK: Pat į Patachon „Zaczaro- 
wany dywan“ oraz wjelka niespodzianka. 

LEW: „9.25 — Przygoda jednej nocy". 

LUNA: „Tragedja w Alpach“ z Gajdaro- 
wem oraz komedja „Dziecko na gwałt”. 

MAKYSIENKA: „Białe księżna” 1 rewja 
„Uśmiech Warszawy. (dźwiękowe). 

OAZA: „Ponad śnieg. 

PAN  „Policmajster Wagiejew'*. 

PALACE: „Rycerze miłości * oraz „Pieśń 
upaułej dziewczyny”. ę 

POLONJA: „Zmokła kura" 
lL'airbanks. 

PROMIEX: „Miłosny szept nocy”. 

STYLOWY: „Krwawa Abiteza** 1 4Cal - 
len Moore. ME 

UCIECHA „W szponach żółtych dja- 
błów* oraz Rifi nazeszcje sam. 

—a — 


Kącik humoru. 


CO JĄ ZDRADZIŁO ? 

— Mam wrażenie, że Zosia catowała się 
z Karolem tuż przed mojem wejściem do 
pokoju. 

— Czy wyglądała zmieszana? 

— Me. ale miała zatartą szminkę ną 
wangach. i 


OMOWIENIE. 

— Biegłem dwa kilometry, aby przeszko- 
dzić bójce dwóch osób. 

— | udało gı się? 

— Tak jest.. nie dogonił mnie. 

PRAKTYCZNY SENATOR. 

— Czy pan jedzie tego lata zagranicę? — 
zapylano amerykańskiego senatora. 

— Po co? — Niema sensu przebywać 
wśród ludzi, którzy me mówią moim ję- 
zykiem, a nawet gdyby mówili. nie będą 
za mną głosowali przy najbliższych wy- 
boraci. 


Doulas 


Gdy usłyszał głos swego pana... 


albo tzageaja regaty wioślarsslej... 
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|| "RRT" NERE SJESEA — UUH SZOFER — mechanik — wulkanizator po- 

= szukuje posady prywatnej na samochody 
OSZ EKRE z lub traktory. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
Š RMA ministracji „Dzien. Lud.“ pod „Mecha- 
== nik“. 


MIKROCID leczy radykalnie gruźlicę za- | DO SPRZEDANIA ścinki papicrowe i o- PRZYJMĘ KAWALERA na mieszkanie z 


palenia. Próbkę wysyłam po nadesłaniu bręcze żerazne z bel, — Leona Sapiehy wiktem (bardzo tanio). Zgłoszenia za ,0- 
w znaczkach pocztowych zł. 2.25. — L 77 rem kolejowym, obok Zakładu Kulpar- 
Lwów, Wronowskich 8. =s kowskiego u p. Zygzałowej. 

TOKARZ — mechanik — szofer czer- | SŁUSARZ- mechanik, z długoletnią prak- 


i : : x Ą A tyką, poszukuje posady do jakiegokol- 
wona tome, z posady od 3 wiek przedsiębiorstwa od zaraz. Zgłosze PI EBI WĄGRY PLA MY 
raz. Łaskawe zgłoszenia do Admm. „Dz. ma do Admimstracjj „Dzienmka Ludo- LJ , 


Ludowego“ pod „Rutynowany“. wego* pod szyfrą „natychmiast“. : R 
p PB | OPALENIZNĘ «ove Brem 


Przy każdej okazji praktycznym podarunkiem dla 19 opr ip il 
młodzieży jest aparat fotograficzny. Już od Zł. 33 dv q [I 
4 T 


Zł. 45, dostaniecie dobrą Kamerę we firmie 
thi Reg. Min Zdr. Publ. Nr 251 
JAN UJĄK]I' ROgUTKIEM cena za. 550 12:50 
I Sprzedają apteki i drogerje. 


Lwów, Kopernika 4. Skład aparatów 


fotegraficznych PRZETARG. 
Dwudziesto kilkuletnie istnienie firmy daje wam A puai E A M. piloan 
h . > a przetarg na dostawę 50 wagonów 10- jon- 
gwarancję celowej obsługi. — Katalogi bezpłatne. nowych drzewa opałowego szczapowego i 
sosnowego loco stacja Łódź — tabrvczna, 

== = || BOCZNIGA WASNA. 

naom meam Cterty składać należy w Wydziale Gos- 
L. 1684/80 Stryj, dnia 4 czerwca 1930. poaarczym, ul. Narutowicza Nr. 65, pokój 


Nr. 5, ao dma 21. czerwca 1930 roku go- 


OGŁOSZENIE. 
Magistrat Król. Wolin. miasta STRYJA 


ogłasza pisemny 


PRZETARG OFERTOWY 


na budowę dwu jednopiętrowych i jednego ewentualnie dwa parterowych 
budynków mieszkalnych przy drodze Grabowieckiej, 

Of rty zamknięte, zawierające wypełniony ślepy kosztorys cenami jedaostkowemi 
i obliczonemi kwotami, eraz wyprłnio'y formularz ofer owy należy wnosiś do dnia 20 
czerwca b. r. godz. 13-ta, do Prezydjam Magiatralu w Stryju. Po tym terminie wniesione 
oferty nie będą rozpatrywane, ani Żadne dodatkowe cferty uwzelędnix»ne, Do oferty 
ma bzć dołączone 3%, wadjum w gotówce lub lst gwarancyjny instytucji finansowej, 
uznanej przez Magistrat. Wiążącą będzie sima ryczałtowa bez względu na ewentualne 
jak'ekolwiek pomyiki rachunkowe w kosztorysie. 

Magistratówi przysługuje prawo wyboru oferty bez względa na jej wysokość lub 
odrzucenie wszystkich ofert, Formularze ofertowe, ślepe kosztorysy, plany są do nabycia 
w Miejskim Urzędzi* budowniczym po 20 zł za komplet Warunki ogólne i techniczne 
analogiczne do państwowych są do przeglądnięcia w Urzędzie budowniczym, k óry 
udz eli również szczegółowych informa ji. Termin wykonania budowy do 1 lipca 1931 r., 
z tem, że w roku bieżącym mają być budynki wprowadzone pod dach i na zimę za- 
bezpieczone. W miarę postępu robót będą wyjłacune zaliczki do wysokości 90%, cen 
kosztorysowych, wykonanych robót i malerjałów na placu budowy. 

Magistrai zastrzega sobie prawo oddania poszczególnych lub też wszystkich budynków 
razem do wykonania. 


| zalakowanych pieczęcią firmowa, każda z 

napisem: „Oferta do przelangu. mającego 

się odbyć dnia 24. czerwca 1930 roku na 

aostawę drzewa opałowego* 1 poda- 

niem nazwy firmy wraz z adresem. 

Wewnętrzna koperla powinna zawierać 

samą oferię, wewnęlrzna zaś prócz wspo- 
mnimanej koperty lakże dowód złożenia wa- 
djum do depozytu Głównej Kasy Miejskiej 
w wysokości 3 proc. olerowanej sumy. 

j Waajum składać należy w (otowiźme lub 
imnych wariościach, wymienjonych w wa- 

BE | runkach ogólnych przetargu. 

ji Otlwar ie oferl nastąpi w dniu 2 czer- 

d | wa 1930 roku o godzinie 12-tej w po- 
mienionym Wydziale, gdzie można się za- 
poznać uprzednio ze szczcezółami dostawy 
1 owzymać wzór ołerty. 


Magistrat m. Łodzi. 


Nowości Księgarni Ludowej 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 
U. SINCLAIR : 
Katakiizm . . . . . zł. 5— 


KIEROWNIK ZARZĄDU MIASTA: 


n Najnowsza powieść słynnego pisarza 
OŻGA nip i amerykańskiego, autora „Trzęsawiska* 
Paca) 
RER: J. KARON: 
Z zag^dnień kultury ro- 


Już wyszła z druku ko Ahk DLU Ghi ay K Aa t si 


, ZAA ATA: "Fóle = f botniczej . . . . zł 150 
INNI. KOWALSKINA: aei 


Walka o bezpieczeństwa 


Ge USUWA NAJS pracy. a 5— | 
Cena Zł. 4:— „A É f $ Aj « e s „ . 
doita ia W 4 + RADE E. LUDWIG: | 
Aa aż", Ameryka . . . . . zł. 12— 
W Księgarni Ludowej Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. 


Lwów, Szajnochy Z 


EC 


CONNIEK OGEOSZEN: 


-a 
Za 1 wiersz m/m. 1 szp%lt. szer 32 m/m ze tekstam —"15 gr. Cala sirona za ieksiem . , , . . . . 
» > . , TE > 65 >» nadesłane . —4d» Pół strony » > 
» » > > YE . > >» wiek el', kronika — "70 > Ćwierć str. » RO m COEORNCO d 
>> 3 aF OE- * + >» po kronice —'60 » | Jedna ósma strony xa lekstem . , . . . . . . . . . . $D— » 
» a > e PL > =» >» tg t-ezej sir “g> | | Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . , , . . „  600— > 


OGgłoszenia samiejsoowoe 35% drożej. 
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